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za 1 ~~~Op~~~~Iz~:ieroz I W MIEJSCU: 
rocznie· • • • rB. 3 k.op. -
pdlJ'ocznle. • • rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. • • r •. - kop. 75 

I 
Cena POj~'!rp~<i'1l:° numeru 

Z PRZESYŁJU,: 
rocznie •. rs. 4 kop. 40 
pdlrocznle. • • rs. 2 kop. 20 
kwartalnie • . rs. 1 kop. 10 

II II 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowo po kop. 4 za 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
CENA OGŁOSZEŃ 

na pierwszej str. podwójna. 
Reklumy po 10 k. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II 
--------------------Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumeratll przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Częstochowie W Gasztecki. I w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach "Krzernieniewski JUl.

1 

w Radomsku" Olszewski Miehał 
"R!ljc!hman i lfreDlller" w Warszawie. w Dąb~owie " Tom:tszewski J. w Rawie ~ Szewłodziński. 
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KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO l: 

~ W "Petrokowie" ~ 
~ w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersbu,·skiej". ~ 
tli: Zaopatrzony został na sezon obecny vv vvielk:ą. obfitość ~ 
~ najś-vvieższyoh t~k, k:rajoVi7"y"ch jak: i zagra- ~ 
~ nicznyoh r.n.aterYJa-łovv_ (7-2)~:.: 
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usposobienia dla projektu naczelników gu
bernii i władzy lekarskiej, usiłowania poszły 
ad acta. Nie było funduszów, a przede
wszystkiem nie było ludzi chętnych, coby 
się tą sprawą. szczerze zająć chcieli. Toż 
samo da się powiedzieć i o nauce rzemiosł 
wszelkich. O ile sądzić można, niefortunL.ie 
pomyślaną była droga początkowania i pro
pagandy projektu. Wieśniak z natury jest 
oszczędny, konserwatysta, do przyjmowani!!. 
wszelkieh inowacyj niechętny - ~!l·osza na 
jakikolwiek cel, którego dobrze nie pojmuje 
żałujący, a na wszelki ciężar nowy lub po
datek, tak własność jak osobę jego obarcza
jący, z góry kładzie veto. I ma poniekąd 
słuszność, bo jeśli się za co płaci, tl"zeba. 
wiedzieć za co-i czy wogóle ~ydatek ko

Folwark Bendusz 
w czasie właściwym z:tliczeń, na otwarty kredyt rzyść jakąkol wiek przyniesie. Ządając od 
udzielonych. gminy funduszu na naukę rzemiosła, trze-

do wydzierżawienia od 1 Lipca rb. położony 3 wior
sty od Stacyi D. Ż. W. W. Myszków. Rozległości 
około 500 mórg; w tern łąk ID. 150, bez inwelltu.rza. 
"Bliższe szczegóły w Zarządzie Dóbr Mijaczów przez 
Myszków lob u p. Kempnera nW Petroko-lI'ie," Odeska, 
dom Owczarka. (3-3) 

Ukończywszy naukę strojów w pie,:wszol" zę
dnym magazynie "'ł!rsz81ł·skJID Bosza, 
przyjmujEJ obecnie wszelkie stroje ~apeluszy ~am. 
ski ch które wykonywam podlug InaJoowszych faso· 
nów ~aryzkich, z czem polecam się względom Sza· 
nownych Dam. Ulica "Moskowska" dom Spa~ 
na, w oficynie na parterze po lewej 
strońle. .l. OCHO()J{A. (2-1) 

W skutek tego, Warszawski Kantor Banku Pań- ba, aby zebranie gminne uznało, zgolhiło 
stW3, uprasza wszystkie osoby, które miały stosunek się i uchwaliło potrzebę onego wydatku. 
li tytułu wyszczególnionych operacyj z b. Bankiem InaczeJ·: zebranie gminne musi zrozumieć O 
Polskim i jego Orldziałallli, aby uregulowały swoje 
rachunki do dnia 1 (13) Maja. r. b., a. mIauowicie co chodzi. Ażeby zrozumiało, należy, aby 
zwróciły udzielone im zaliczenia, oraz odebrały przy ktoś rzecz przeustawił jalino, należycie wy
padające im sumy i przedstawione na. zastaw papiery tłómaczy-ł i wymotywowaŁ. Tego nikt inny 
procentowe, lub przenieśli takowe na odpowiedni e nie potrafi tylko ten, co zna lud, ma z nim 
rachunki, podług prawiJeł Ban!tu Państwa, do War-
Mzawakiego Kantoru lub właściwych Oddziałów. styczność ciągt~ i posiada j ego zaufanie i 

(2-1) poszanowanie. 

1I!J!!!!J!!!!!I!!!!I!!!!!I!~~!!!!!I!~!!I!IIIl~~!!!!I!!!!!!!!I!!!!!!I!~!!!!!!!!!!!!!II!!!I!!~~5 Gmina zastI·zeuz sobie musi opiekę nad 
.. szkołą. samą. i wybrać oupowiedniego nau~ 

Rzemiosła w szkołach ~minnych. 
Trzeba się uczyć-upłynął wiek złoty. Mieszkanie letnie 

Niejednokrotnie władze naukowe i admi
pięć pokoi i kuchnia. 1 wiorsta od Stacyi .Myszków, nistracyjne-jak piaze Dr. Doliński w "Gaz. 
po nad lasem; obok staw duży, rzeczne kąpiele. 
Wiadomość w zarządzie Dóbr Uijacz6w pr. Mysz- Lubel."-pragnęły wprowadzić w życie na
ków lnb u p. Kempnera"w Petrokowie~ Odeska, dom ukę rzemiosł w szkółkach wiejskich. Pro-

czyciela rzemiosła. Tej czynności podjąć się 
może nie kto inny, jak pełnomocnik gminny 
i wybrany z pośród włośuijan komitet nad
zorczy. W takich warunkach szkoła zOst!L
wać i rozwijać się może; innej, lepszej dro
~i do celu wiodącej, nie widzimy. 

Co się zaś tyczy rodzaju samego rzemio
sła, jakie w danej gminie a raczej szkótce 
gminnej byłoby naj pożyteczniejsze, to jui; 
warunki i potrzeby miejscowe najlepszą bę
dą wskazówką. 'l'am, gdzie hodują. dużo o
wiec i jest dosyć wełny, może być nauczy
ciel tkacz; gdzie jak np. na powiślu jest 
materyjał koszykarski - będzie koszykarz; 
gdzie trudnią. się bednarstwem-bednarz; w 
innem-kołodziej, krawiec, szewc-, i t. p. W 
ten sposób każda gl!!ina wyrabiałaby także 
swój własny przemysł rolny i swoje naj
bardziej korzyst.ne lub potrzebne rzemiosło. 
Co do nauczycieli samych-myślę, że mo
głyby ich dostarozyć spory zastęp zakłady 
naukowe "Osad rolnYl\h", a także wyzwole
ni, zdolni i dobrze pl"lllvadząoy się czeladniuy, 
czy to szkoły rzemieśłnillzej czy też z pra
cowni prywatnyeh majstrów danego fa
chu wychodząl\y.-Ludzi szukających chle
ba, zajęcia i Pl·acy nie brakuje, a stała 
pensy ja dająca kawałek chleba pewny-jeet 
rzeczą przez knżdego praeującego pożą
daną. Później zaś gminy mogłyby mieć i 
majstrów własnych i własnych nauczycieli. 

Owczarka. (3-3) jekt to nie nowy, bo już lat ze d wadzieś-
• • cia kilka temu; istniała w RacIzyminie pod 

Tryk i Ramboulllet I kierownictwem ś. p. Ochorowicz;;\, szkoła, 
~aj.ąca przy~pasabiać odpow!edni~b nauczy-

są do sprzedania w dominiu,m Beł~ów, wiorst 15 cl?h ~la szkoł lurlowy~h. CI, pr~cz odpo
od miasta Łodzi. Wiadomośc na mieJSCU. (3-1) wledmego wykształcelllll. pedag()gJcznego w 

1,000 OWIEC 
wysoko popl'awnych, jest do sprzedania w 
majątku ()zarnocin, 6 wiorst od st. Baby. Od· 
biór na. l·go Czerwca. (3-3) 

OGtOSlElłE 

WARSZAWSKIEGO KANTORU 
Banku Państwa. 

Stosownie do NajwYZszego Ukazu, z dnia 
3 (15) Czerwca 1885 r., o przemianowaniu .b. ~anku 
polskiego na Warszawski Kantor, a prowlllcYJona.l· 
Dych jego Oddziałów-na. Oddziały Banku Państwa, 
uskutecznia się, między innemi, likwidacyja. wyko· 
nywanych przez b. Bank Polski i jego Oddziały: 
rachunków bieżących procentowych, oraz otwartych 
kredytów i pożyczek na. zastaw papierów procento
wych które podlegają ~przedaży w razie nie wyku
llieDi~ w terminie zastawów lub nie Ill'egulowania 

zakresie wykładów elementarnych, posiadali 
także i znajomość ogrodnictwa, pszczolnic~ 
twa i rzemiosł różnorodnych. Nie znam do
kładnie dziejów tej szkoły, nie wiem, gdzie 
się rozbiegli jej wychowańcy po jej zwinię· 
ciu, ale widziatern i podziwiałem roboty ko
szykarskie, introligatorskie, rzeźby i wyro
by z drzewa przez uczniów szkoły Radzy
mińskiej wykonane. Dlaczego pomysł tak 
pożyteczny zmarniał w zawiązku, t.rudno 
Bobie wytłomaczyć. Dzisiejsze władze nau
kowe, czująo potl·zebę wzbogacenia i uroz
maicenia programu szkóŁek ludowych, przed
etawiały od siebie odpowiednie projekta. Ale 
wprowadzenie w czyn tych projektów ni
weczył zawsze potężny szkopuł: b/·ak odpo~ 
wiednichfu.ndu8ZÓW. Gminy nie chcitlły ani 
gl·osza ofiarować na cel podobny. Przed
stawienia, czynione przez władze admini
stracyjne powiatowe, 2udnego skutku nie 
odniosły. Stało się to samo, co z myślą. u
rządzenia służby zdrowia. gminnej po wsiach 
osadach i miasteczkach. Mimo przychylnego 

Rzuuając ów szkic projektu, któren lu
dzie bliżej znający stosunki gminne, uzupeł. 
nić i wykończyć mogą, chcemy zwrócić 
uwagę na faktu, które na korzyść tego;;' 
projektu przemawiają.-Wieśniak dziś mało 
pracuje, a dziatwa włościańska nic nie 
urnie i nic się nie uczy. Robi szkody, pali 
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papierosy, wykręca wróLle i fujarki latem, I że pismo ekspodyjujemy każdemu jak naJ
a zimą wygrzewa się DIł. zapieckach. Zaś I regularniej, sprawdzając po kolei każdy 
kto szyje sukmany i buty, kto robi wozy, adres; że zatem WPI'ost i st!mowczo każdy 
kto lepi garnki, kuje noze, siekiery, plecie IV razie nie otrqmania jakowego numeru 
koszyki, kosze i półkoszki, kto wyplata "Tygodnia", winien się zwrócić z zażale
wasążki, l"vykręca surowiec na uprząż, szy- niem, na daną Btacyję pocztową, do Główne
je i naprawia, kto przygotowuje skóry na go Zarządu IV Piotrkowie. My ze swej stl'O
korzuchy i czapKi, tka sukno i płótno? ny, gotowiśmy czynić to samo, ale prosimy 
Proszę łaskawie odpowiedzieć-gdzie to o natychmiastowe zawiadamianie nas o nie
się robi, kto robi i jaki IV tern udzjał biorą I dojśoiu numeru, nie zaś w parę lub kilka 
chłopi nasi? ~e~eli ~awet jest. trochę włoś- tygo?ni, po niewczasie,.według pow~zechni~ 
cijan rzemleslrnkamI, zapytuJę, czy to co I przyjętego u nas zwyczaJu!... Przy tej okazy I 
robią, dobrze robią, czy wiedzą jakby zro- zaręczamy panu P. z Brzezin, że żądany 
bić lepiej, jak swój pro(!eder rozwinąć i ponownie numer był wysłany. . 

gdzie tow~r ma drogi do zbytu? Jezeli ~I) _ Honcert pani Machwitz nie zapeł
wszys.tko Jest w porządku:-~I:tykuł pow.yz- nił nawet małej salki IV gmachu p. Ski. 
8Zy me ma praw~ b~t~; ~e8h. pI:z~Clw~le ... I bińskiego; nie jest to jednak wina piotr
pragnąłbym do.wlCdzlec ~lę, JakI. Jest lUny kowian, o nie! Zapełniliby oni po brzegi 
łlposób n.nuczem~ chłopskle.go dZiecka po~ na wet salę teatl'U miejscowego aby Bty"zec 
żyteczneJ d~a m.eg~ I krajU pracy., Jezeh taką Machwltz, ale cóż, kiedy zbyt późno 
6~koła pOSiada JakI odręb.ny, cel. I zada- dowiedzieli się o koncer'lie, a zmienione 
me, po z~ ob~·ębem. na.ukl d I pozyt~u,. .~ na afis~u imię a~·tystki dopełuiło do reszty złe: 
~aklm razIe p,zyznaJę. s~ę o ~łę~u, .) esl fl:o-wlelu bOWiem przypuszczało. że pam 
Jest, rozsadml~lem OSWl~ty, I?r~y.)yt~lCm,.M. nie jest ową słynną panią M. Pawta.
gdzl~ praca. I moralnosć 'p0s.la aH ~asn.e rzać naleznych pochwał dla jej mistl'zow
krymce swoJe:- a taką me mn~ ?yc "YI- skiego śpiewu i zalet głosu nie widzimy potrze
nna~m~m racyJę.. ~Iaczego zas Ja, me- by; przykro nam tylko było, że al'tys~ka nic 
8pecYJaltst~, w. tej. mIeI'z~ głos p~dnoszę? prawic nie ~piewała po polsku, a w"zystko 
Dlat~go, ze, mkt ~nDy me premówIl .d,()t.ą~ po włosku, lub fl'ancuzku, Również wyboro
w t?J 81~~'awle, a Je~t 0~2. ~pl'a;vą .WIG, kI eJ wą była gra na fortepijanie p. Bobińskiego. 
wagI, . N,lestety-zda} e mI Się, ze I w tym Najmniej względnie podobała się Dam mc-
wZf)lędzle nam r11cYJę, toda <lpiewu pana Szaniawskiego, bary to-

h l' "T Bwa nisty, którego glos, więcej zbli:ilony do ba-

Wiadomości Bieżące. su, znacznie by zyskał, gdyby nie ciągłe tre-
molando w dtuiszych nutach, Doskonale 

Nieporządki dawne pocztowe 
zaczynają się ponawiać. Przez kilka tygo
dni naprzykład, redakcyja nasza nie otrzy
mywała zupełnie "Prawdy", jakkolwiek za
pytywany przez nas Redaktor tego pisma, 
zaręczył naj solenniej, iż ekspedycyi ani na 
chwilę nic polecał przerywać, Tak samo 
ma się rzecz i z naszym "Tygodniem", na 
któreO'o nieregularne jakoby ekl!lpedyjowa
nie d~chodzą nas coraz częstsze skargi. Otóż 
zapewniamy najsolenniej naszych odbiorców 
że winy po naszej stronie niema żadnej; 

NI TO-NI OWO. 
xxx. 

- "Radziłem mu-prawił Zagłoba, 0-

powiadaj!}c o panu Sapiesze-iżby siemię ko
nopne w kieszeni nosił i potrochu Ilpoży
wat. To tak ci się do tego przyzwyczaił, 
że teraz co raz to ziarno wyjmie, wrzuci 
do gęby, rozgryzie, miazgę zje, a łuskinę 
wypluje. "W nocy się obudzi, także to czy
ni. Od tej pory tak mu się dowcip zao
lltl'zył, ie i naj bliżsi go nie pozm .. ją." 

Ach! miłościwe osoby v. czytelnicy-gdy
byście to mogli dzisiaj wynaleźć podobne 
na dowcip, lekarstwo! cóż bym dał za nie! 

W owe czasy, kiedy żył i wojował pod 
Czarnieckim Zagłoba, można było od bie
cly mieć jeszcze humor; ale dziś -dziś go nie 
znaleźć nigdzie, a zwłaszcza u mnie, I nie 
dziwić się temu: gdy na jednej, biednej 
głowie spoczywają i artykuły "wstępne," i 
"bieżące" i "felijetony" a nieraz i "poga
danki" populflrne, potrzebaby mieć w niej 
już nie olej konopny, ale najprawdziwszą 
oliwę prowanck!}! Pisz i pisz wciąż, byle 
było-nikt nie pytaj musisz pisuć-pisz-i 
kwitu! 

Napróżno tłomaczę ludziom, że od arty.· 
kułów wstępnych są powaini ojcowie mia-
6tu; odpowiadają mi, że oni do żadnego oj
cowstwa nic są zdi/lni, a więc i wstępnego 
artykułu UJ'odzićby nie mogli. Gdy mo wa 
o pogadankach ",naukowych" napróżno my· 
ślę o adwokatach, doktorach i profesorach; 
bo gdyby ci jeszcze zajęli się pisaniną, któ~· 
by nat! ugadzał, uleczał i umądrzał? .. Gdy 
id:zie o wiadomości bieżące, rad bym, do 
zmiataniu na jedną kupkę tej sieczki, zapro
eió wszystkich naszych bawidamków, jako 

za to pan S. odśpiewał, utrzymywan~ wci!}ż 
}({ pospiesznym tempie aryj\) Torreauora z 
opery "Cal'men." 

- 'J.'eat'l·. Pan Smotl'ycki, a właściwie 
pan GlogeI' jako dotychczasowy reży
scr, organizuje nowe '.rowar.l.ystwo, daj 
Boże lepsze od dotychczasowego. W takiej 
to chwili organizacyi, a raczej dezorganiza
cyi, zawita! do nas na gościnne występy p. 
Szymanowski w przejeździe z KrakolV!l do 
Warsza wy i wyst!}pit w "Pieszczoszku n 
"Przyjacielu domu" "Pomyłce" i "Numer 

naj bliższych źródła wszelkich plotek; ale tu 
nie idzie o zwyczajne plotki ... 

O felijetonach już nie wspomnę, bo mi się 
dusza trzęsie na myśl o nich-tyle mię ko
sztują zmartwienia. Napiszę np. ni to-ni 
owo, że nad Piotrkowem zabłysła w czo
rajszej nocy, jedna, jaśniejsza nad inne 
gwiazda - jużci nazajutrz, każdy bez wy
j!}tku zwraca ku mnie wdzięczne i rozjaś
nione oblicze; wspomnę coś, piąte przez 
dziesią.te, o potrzebie pobłażania ludzkim 
wadom i śmiesznostkom - jużci nazaj utl'Z 
wszyscy stronią odernnie; napomknę ogól
nie, że coraz bal'uzicj hzewić się u nas po· 
czyna pl'óżn09ó i prózniactlvo- horrendum, 
co się nie dzieje!... Napróżno zaręczam, że 
nikogo specyjalnie nie miałem na myśli, że 
uogólniam tylko objawy społeczne, fakta 
codzienne - nie nie pomaga: nożyce same 
zaczynają brzęczeć, zwracając na siebie 
zdumiony wZI'ok mój, który ich przedtem 
ani dostrzegał, 

Nie! przysiągłem sobie, na popioły ludzkiej 
mądrości, nic już nie pisać, a nawet ni\} 
nie czytać. Ale gdzie tam, natura ciągnie 
wilka do lasu. 

Ach, jakież rozkoszne, pamiętam, były 
dla mnie owe trzy dni duchowego postu, 
gdyśmy spoczywali w błogosławionym śnie 
odludków, zasypani śniegową. zamiecią I 
W szystkie wówczas plotki opisywane i opo
wiadane ustały; wstępne i bieżące t~kże u ·
stały; felijetony również ustały. PGmiętam 
jak dziś, siedzę sobie w cukiernij obok mnie 
stoją. bilardy, latają bile, tu grają w kości, 
tam w szachy, tam warcaby-a. ja, nieczu
ły na wszystko, odpoczywam, i, usypiając, 
patrzę machinalnie w jakąś starą gazetę.,. 
Przed mym zamglonym wzrokiem czoionki 
zaczynają się zlewać IV jakiś cbaos, IV ja-
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36 i 37'1 - czyli w 4-ch dość tłu
stych farsach z ft'ancuzkiego, W każdej z 
nich, o ile znakomity i ulubiony artysta. 
zachwycał, o tyle otoczenie cate, z małym 
wyjątkiem, dl'llżniło nas; odnosi się to prze
dewszystkicm do "Pieszczoszka" w którym. 
niezbędny jest wybol'owy ensrJmble; tym
czasem był on niemolii wy. Względny wyją
tek stanowili p. Gloger i p. Niesiołowska. 
Pier wszemu nale;;,y się na wet szczere sto wo 
uznania za Vet'mouillet'a z "Przyjaciela 
domu," \V "Pomyłce", w której pan Szy
mano wski grał po mistrzowsku, wystąpibl 
po raz pierwszy panna Sikol'ska, która jak 
na pienvszy w'yi!tęp okaz"ła a ~ zanadto od
wagi wyi!zedtszy na scenę bez wyuczeni !lo 

się roli. A szkoda, bo zdaj e się, że pan
na 8. posiada talent i moze się zczasem 
wyrobić w kiel'Unku ról nai wny~h, 

Pan Szymanowski ma. podobno wystąpić 
jeszcze raz po R więtach. 

- Na ltcytacyi w są.dzie okręgo
wym 15 kwietnia r, b. Bl'llUistawa Stę
pniewska kupiła Wolę Jajkowską. (pow. 
nowol'auomski) za 16900 l'S:; rozlegtości 
547 m. 120 pl', O.:!a<1ę mtynarak!} Wojcie"zek 
(po w. rawski) nabyła H.ozalija Fl'unkiewicz 
za 680 l'd:; l'ozległosci 2a m. 160 pl'. N a
stępnego zaś dnia Sttlni8taw R')życki nabył 
majątek ziemski Ptaszkowice (pow. łaski) 
za 29600 rs.; rozległość 971 mor. 

- Il'eryje .fwiąteczne zaczęły się 
w miejscowym są.dzie okt-ęgowym 22 kwie
tnia i trwać bęuą włącznie do 2 maja r. b. 

- Dwie .'Iztuki Iwn/ł:ursowe na
!!rodzone pierwszą i drugq. nagrodą, dru
kują się w "Gazecie polskiej" i "Echu mu
zycznym": w gazecie "Albel·t, wójt kt-a
ko\Vski," w echu "Minowski." Pienvsz y 
jest dl'amatam historycznym z czasów 'Vka
dystawa Łokietka, dl'ugi zaś komedyją oby
czajową.. Obad wa odznaczają się istotnie 
niepospolitemi zaletami i budzą niezwykły 
interes. 

Zamiast wizyt .fwiątecz
llyclt, na Towarzystwo Dobroczynnośui 
ztożyli pp. Podolski i Dabicki po ri!o 3. 

kieś niewyraźne znaki, m~lej~... nikną.:. 
Więc szukam między meml co naJ
większych, samych tytułowY<lh. Aha! znala
dem: "Syndyk tymczasowy"., "Kobieta przy
zwoita" ... "Ogier anp;ieIFlki" ... "NowalIjal" •• 
"Mieszkanie do współki" ... "Koguty czystej 
rasy" .. , "Anioł stróż," (do nabożeńst wa) ... 
"Nekrolog!" 

W imię Ojca i Syna i Ducha! czy ja śnię 
czy marzę?., Przecieram oczy i rzucam je
dną gazetę-biorę dmgą., Co widzę! numer 
11 "Kartki ogłoszeń" .i edynego organu mia
sta Częstochowy. Witaj prowincyjonalny 
kolego~ zarzekłem się wprawdzie nic nie 
czytać, ale ... "między kolegami, to wszystko 
jedno" jak mówi porucznik Szykowski, 

Tym razem, omijam skrzętnie ogłoszenia i 
zabiel'am się wprost do "Kroniki miejskiej.)! 
Lecz, ° d:tiwo! patrzę i własnym nie wierzę 
oczom. Jakimże to pisane językiem?! 

" We wtorek wieczorem d'zwony zaalar
"mowaly miasto wybuchnię<'iem pożaru. 
"Gromady też ludzi udało sil;l spiesznie IV 

"stronę, gdzie jak mówiono mia.Ł wybuoh
"n!}ć, I rzeczywiście okazało się iż w do
"mu Tenenbauma tamże gdzie się mieści 
"pulkowa kancelaryja zapaliła się słoma.. 
"Pożar mógłby przybmć szersze rozmiary, 
"gdyby się straż ogniowa, pl'zyby\VBzy na. 
"miejsce wzięciem się t:lwojem cnel·gicznem. 
"w nieapełna godzin~ ogień zupełnie opa.
"no wało! •.. 

Po przeczytaniu tych kilku wierszy taka 
mnie ogarnęła pasy ja, że już chciałem po
dl'zeć trzymany IV ręku świstek, gdy wtem 
przyszła mi chęć odwrócić go na dru<Fą. 
stronę, i dowiedzieć się, jak też wygl'łda~ •• 
część odwrotna, t. j, chciał~m powiedzieć, 
nazwiBko redaktora. Jakoż, na odwrotnej. 
czytam tłu~temi ~zcionkami: 71 O 8 t r z ci e n i e: 
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- Listy od ~łedakcyi. jesieni l'oku zeszlego z inicyjatywy miej- dostateczne są na 198 stale uczęszczającyoh 
_ Panu Asłanowiczowi w Łodzi. Rs. 8 kop. 80 jako scowego proboszcza, keiędza Motylewskiego dzieci i widocznie tem tylko tłomaczyć na-

]lrenumeratę za lat dwa l885 i 1886 odbralismy. wzięto się do zwożenia wapna, kamieni i leiy mały postęp w nauka<lh, kt6ry udowa-
cegły, a także kwestowania w kościele-tak, dnia to, że w oddziale Wlltępnym jest dzie-

KorespondeucUj' O "TU[odnl'a," że dziś jest już w znacznej części zgroma- ci 140, w oddz. I 38. w oddz. II 13 i VI 
1. lJ J dzony materyjał i :tape wne paręset rubli oddz. III 7. 

pieniędzy; mówię paręset, bo na nieszczęście Przechodząc od dzieci do starszych, za-
Z Tuszyna 18 kwietnia. dość rzadko o tern powiadamiani jesteśmy. znaczyć należy, że pok!lrm duchowy, do

Czytając dość często nawoływania o za- Czekamy obecnie na upoważnienie władzy starczany nam w postaci c%asopism, za po-
"silanie Redakcyi różnemi wiadomościami z do zrobienia rozkładu na parafiję i rozpo- średnictwem miejscowej poczty, trzy razy 
danej miejscowości, a w ślad zatem pomiesz- częcia robót-chociaż, mówiąc nawiasem, tygodniowo, jak na TUilzyn dość pokaźnie 
ezane w szpaltach "Tygodnia" korespon- drobniejsze roboty przy ogrodzeniu oby- się przedstawia. Mianowicie ntl po cztę Tu
dencyje z r6żnych okolic naszej gubernii, dw6ch cmentarzy, około kościoła i grzebał- szyńską praybywa: 
dłngi czas oczekiwałem, czy ktoś zdolniej- nego, w wyższym stopniu zaniedbanych - Gazety Warszawskiej egzemplarzy 3~ 
ezem odemnie władając piórem, nie po- możnaby już teraz zacząć. Pod tym wzglę- "Polskiej " l. 
roieści w naszym organie wiadomości o ży- dem jeunak wszystko u nas rozkłada się " Kuryjera Codziennego . . 1,. 
ciu i potrzebach naszego miasteczka i jego na lata. " "W arsza wskiego 1, 
okolicy. Mówiąc o kościele, nie można zbyć mil- " Słowa.. 3, 

Nie doczekawszy się jednak tego, oraz z czeniem, że mieszkańcy Tuszyna i okolicy, " Wiek ,. 5, 
uwagi, że żądacie nie retoryki krasomów- Mojżeszowego wyznania, jakoś energiczniej " Lekal'skiej, l. 
czej, lecz nagich faktów, nadto, że mo- się zakrzątnęli około swojej synagogi - bo " Ę,olniczej l, 
że tern mojem pisaniem pobudzę godniej- bez uługiell debatów, latem roku zeszłego " SI',iątecznej , . 1, 
szych odemnie, umyśliłem przesłać niniej- wzięli się do budowy tukowej od fundamen- " W ędrowca l, 
szą moją korespondencyję do rozporządze- " tów, a na zimę budynek już dachem pokryli. " Biesiady Literackiej 1. 
Ilia Redakcyi. I Otóż na tym punkcie nalbży się naszym " Przeglądu katolickiego ;. 

Co do okolicy, życie u nas wlecze się wca- ' starozakonnym wyznawcom zupetne uzna- " Tygounia ....•. ,. tJ, 

le niewesoło; bieda ogólna jak wszędzie tak nie,-choć znowu na innem miejscu bezwa- " "Wieczorów Rodzinnych. l,. 
i u nas daje się każdemu we znaki; żadne- runkowo odmówiłbym im takowego. " Niwy l. 
go ruchu handlowego, żadnego kredytu, ża- Przedewszystkiem chcę tu mówić o szko- " Dziennika Warszawskiego. 1, 
dnych tranzakcyi majątkowych - wszyscy le, na pomieszczenie któl'ej w r. 1884: po- " Gubernijalnego 5, 
mają do zbyciu, nikt nabywać nierucholllo- budowano tutaj okazały budynek mUl'owa- " Senanstkich Wiedomosti . . l, 
ci nie chce; p0U tym wzglęJem wpłynęła ny. Do szkoły tej na 1806 mieszkańców Razem B2 
wiele ogólna stagnacyja i powiększenie 0- katolików uczęszcza dzieci 182; z tych chłop- Powtarzam, że liczba to dość znaczna na 
płaty stemplowej. ców 110, dziewcząt 72; na 22 mieszkańców Tuszyn, bo z okolicy zaledwie dwa czy trzy 

W samej osadzie Tuszynie, pomimo bie- prawosławnych chłopc6w 3, dziewcząt 2; dwory na tę lil,lzbę się składają; tern bardziej 
dy, znaó trochę więcej życia, tylko nie to- na 71 mieszkańców ewangelików - cbtop- że o ile mi notorycznie wiadomo, kilka 0-
warzy8kiego, bo o tern na trzy czy cztery ców 2, dziewczą.t 1 i na 1323 mieszkań- sób z Tuszyna odbiera jeszcze tygodniowe 
domy, z tak ~waną inteligencyją., nie może c6\v żydów-chłopców 2, dziewcząt 6. czasopisma warszawskie jako to: Gazetę Są.
być mowy. Mówią\.) o żyoiu, mam tu nu my- Otóż, o ile widuć z powyższych danych dową, Bluszcz, Przegląd tygoduiowy i inne, 
śli szerszy horyzont. l tak, wzięto się u nas statystycznych, poczerpniętych u źródła, za- za pośrednictwem księgarni p. Jędrzejewi
do rozszerzenia kościoła, który pobudowa .. tem autentycznych-naj większego kontyn- cza w Piotrkowie, lub p. Arndta w Łodzi. 
ny niedawno, bo przed dwudziestu kilku gensu dzieci dostarcza szkole żywioł kato· W końcu na pochwałę Tuszyna i to jesz
laty, okazał się tak niewysttlrczająoym na licki i prawosławny; żydzi zaś prawie że cze dodać należy, że miejscowa administra
pomieszczenie zgromadzających się dość li- ignorują takową. Ach, prawda! oni mają. cyja, dbała o zdrowie swoich mieszkańc6w, 
cznie na nabożeństwa parafijan, że prawie swoich sześć chederów, w któI'ych uczą. się utl'zymuje w osadzie wzorową czystość, któ. 
połowa ich zmuszoną tyln pozostawać zaw- po dawnemu nienawiści ku chl'ześcijanom. rej nawet Piotrków mógłby nam pozazdro
sza koło kościoła, marzną.o zimą na mrozie, Wracając do szkoły, nadmienić wypada ścić. Dalej, że gdy w osadzie doktór nie mo· 
a latem paląc się na słońcu. To też już w że sity nauczycielskie jednego człowieku. nie- , że się utrzymać bez stałego zasiłku od mie-

"Dowiedziawszy się iż pewne idywiduum 
"mieszkające obecnie 'IV tutejszem mieście 
"Częstochowie, zbadawszy że książka jak 
"wyżej doczekała się w krótkim czasie drn
"giego wydania, zaostrzyło apetyt na tako
"wą i poddawszy" ... 

- ŻebyA przepadł! - krzyknąłem, nu
eając i depcąo nogami częstochowski organ, 
a jednocześnie, w pół śnie jeszoze, sam nie 
wiedząc co czynię, ch wyciłem za ramię sie
dzącego obok sąsiada. 

- Panie, czyś pan 08zalał?-wrzasnął jak 
oparzony, ażem nareszcie opl·zy~omniat. 

- Przepraszam pana ... pr'zepraszam- bą
knąłem zawstydzony takim zapomnieniem 
się, i, jak zmyty umknąłem na bok. Nic 
chciałem go wtajemniczać w przyczynę me
go rozdrażnienia -obawiałem się, że może 
mnie nie zrozumieć, a nawet i wyśmiać. 

I dobrzem zrobił. Kto go tam wie, co 
to był za jeden; może człowiek jakiego 
niewyraźnego charakteru, może jaki p6łgł6-
wek, II może to ów tajemniczy korespon
dent z Piotrkowa do jednej z gazet war
szawskich, ktÓI'y mistrzom polskiej sztuki 
nie radzi stawiać w Krakowie pomników, 
gdyż "mo~ą nadejść niemcy i poburzyć 
takowe". Dlaozego tylko niemców uważa 
ten pan za zdolnych do podobnego barba
rzyństwa-to jego tajemnica. Mnie sil;l zda
je, że hżdy nieprzyjaciel podo;r,as wojny 
potrafi to samo; a jednak nie idzie zatem, 
teby narody wyrzec ~ię miały dlatego wzno
szenia monumentlllnych wieszczom swym 
pamiątek, ku wiecznej czci pokoleń. Piotr
kowski Hcroatrat zdaje się tego nie pojmować. 

N o, ale w naszej gminie powszechnej' 
dość się z byle głupstwem odezwać, aby już 
wielu przekonać; potrzeba tylko posiadać 
większl} od innych czelność, a nade wszystko 

j.!;toB tubalny, taki, coby go przez tL·zy mie
dze było słychać ... 

Szczęściem, że 6w korespondent pi.otr
kowski nie doszedł jeszcze do takiej dosko
nałości i, da Bóg, nigdy nie dojdzie - brak 
mu bowiem tchu i po kilkunastu wierszach 
już się zatyka. Ta zatem jego impotency
ja, wcalg mnie nie martwi. 

Srodze natomiast boleję nad impotencyją 
naszego ogół'u, ujtlwniającą się w braku 
wszelkich zdolności do działań zbiorowych 
w sprawach czysto ekonomiczuej natury, 
dlliałań na poz6r drobnyoh, ale w gruncie 
bardzo doni03łych i owocnych. Mam tu na 
myśli przedstawioną nie tak dawno w n Ty
godniu" paniom DftSzym uo omówienia i 
zastosowania ustawę kółek oszczędności. 
Projekt kółek podniesiony przed rokiem 
przez "Kronikę Rodzinną", przez tutejszy 
organ sformułowany, a przez cał:} niemal 
prasę stołeczną przedrukowany i okla
skany - przyjętym zostat przez białogło
wy piotrkowRkie z politowaniem, v. pl'zez 
wtlrszawskie odstąpiony do wyprobowania ... 
żydom. Słuchajcie, co o tym wielce cha
rakterystycznym .f~kcie pisze, "KUL'. Co
dzienny": 

"W śród zachowawczych żydów w War
"sz!\wie, zawiązało się godne uznania sto· 
"warzyszenie wstl'zemięźliwości od zbytk6w. 
"Stowarzyszeni, kt6rych ma już być spora 
"liczba, zobowiązllli się uroczystości rodzin .. 
"ne odbywać w granicach możliwej skt-om
"ności i zapl'aszllć na nie ogl'aniczoną tylko 
"li0zbę ~ości. Okazyjne uczty mają być 
71nader skromne - nie wyżej jak z 3 do 4 
"dań złożone. W stroju kobiet ma być 
"materyj a jedwubna do minimum ogmniczo
"ną; toż samo co do biżuteryj i inny\lh ko
"sztowności. Za niedotrzymanio zobowiąza
))nie nfllożone są różne kal'y pieniężne". 

No, i cóż wy na to? Nie jest że to do
wód al'rogancyi, chciwości i łakomstwa te
go nienawistnego nam plemienia? Opływa 
w dostatkach, ptasiego brak mu mleka, 
przyszłość ma zabezpieczoną, a mimo to ... 
jeszcze nie Uf:L losom, pI'zewiduje, myśli o 
jutrze - i zabezpiecza się. Nie jest że to 
zbytek ostrożności, "niewczesną oszczęd
ność," sobkostwo? 

Nie, my nie będziemy się wstydzić czegoś 
podobnego. Dlatego też nad dziecinnym 
projektem jakichś tam k6łek przeszliśmy 
do porządku dziennego. Nie dosyć jedna!.: 
na tern: raz już sobie powiedzmy, że 
na oszczędność dość jeszcze mamy czasu. 
Jak cię widzą, tak cię piszą i odpowiednio 
cenią. Nie na to pracujesz, żeby sobie 
wszystkiego odmawiać. Niemcy i żydzi, 
niech sobie tam żyją po niemiecku i po ży
dowsku-my żyjmy po pohku. Rozl'zutność 
i szczodrota byty cechami naszych przod
k6w, a mimo to dobrze im si~ działo. Nie 
było nilB - był las; i nie bęcl.zie MS, a bę
dzie las. 

W g0rę więc rogatywkę! ręce za pas-i 
dalejże mazura po szlifowanych posadzkach, 
począwszy od bulowy;:h sal Wiednia, Peter
sburga i Warszawy, a kończąc na Radomiu, 
Lublinie i Piotrkowie!... Niech tam so
bie mówi, co kto chce- takie są nasze za· 
sady! takie Pl'yncypia! . 

"Pqncypia-o pryncypia! jakbym ch~tnie 
p owiedziat prosto dziś, co o was myślę -
g dyby mi teraz w serca mego tętnie nie 
brzmiała inna struna. Więc przekryślę te 
strofy. Dusza mi zagrała smętnie; śmiechu 
na ustach nie mam, ni w umyśle. W szyst
ko prowadzi dziwnie boża rQk:a, tak dziw-
nie, że l\Ż sel'ce wre i pęka." R. 



8zkańców, więc ci, wraz z vkolicą, z inicyja
t ywy miejscowego aptekarza p. C., zobo
wiązali się dopłacać doktorowi rs. ~OO sta
łej rocznej pensyi. Dzięki też temu od no· 
wego roku lS86 mamy młodego doktora, 
wielce obiecującego medyka pana S. Mamy 
także w Tuszynie aż trzech członków To
warzystwa opieki nad zwierzętami. 

Lecz dosyć na teraz o tem, co Tuszyn ma, 
lub czego mu brakuje.- Jeżeli korespon
deneyja moja zda się na co, IV przyszłości 
mogę służyć czem więcej; tymczllsem racz 
Szanowny Redaktorze przyjąć wyrazy na
leżnego szacunku i poważania z jakiem po-
zostaję. F. K. 

o KRZYŻOWANIU ZBOŻA 
Pod tym tytułem zamieszczony jest w 15 

:N! "Wszechświata" artykulik p. Łapczyń
tikiego, na który zwracamy u wagę naszych 
ziemian. 
Każdy hodowca zwierząt domowych-mó

wi p. Ł.- wie, jak wużnem jest krzyżowa
nie. Wyborowa owczarnia znikczemnieje 
pod względem budowy owiec, gdy przez 
długie lat:!, nieodświeżana obce mi baranami, 
l1rzeistoczy si~ w jedną rodzinę i blizcy kre
wni, łącząc się, dawać będą życie nowemu 
pokoleniu. 

Jak ważnem jest krzyżowanie dla świata 
roślinnego, Darwin. w naszych czasach nau
kowo udowodnił, przepl'owadziwszy cały 
szereg doświadczeń. Pod tym względem 
wyniki jego pr'M zyskały powszechne uzna
nie. Z każdego nowszego podręcznika bota
niki można się już dowiedzieć, że u roślin 
jawnokwiatowych, kwiaty po większej częś
ei tak są zbudowane, aby za pośrednictwem 
owadów, albo wiatru, słupek mógł być za
pładniany pyłkiem pręcików nie własnego 
kwiatu, ale obcych jednogatunkowych; ta
kie bowiem zapłodnienie ma zba'Hienny 
wpływ na obfitość i dorodność nasienia. O
czywiście wpływ będzie tem donioślejszy, 
im obcy jednogatunkowy osobnik w dal· 
szem powinowactwie zostaje z osobnikiem 
zapładnianym. 

Zdaje mi się, że te prawdy nie zost.aly 
zużytkowane przez rolników. 

Wiedzą. hodowcy zboża, że trzeba odświe
żać nailienie, ale odświeżanie obecnie na tem 
polega, że sprowadza sig z dalokiej okolicy 
potrzebne do siewu ziarno i sieje się zamiast 
własnego. ZbiÓr bywa nieco lepszy, bo 1'0-

aliny lubią. nowe miejsca; ale ostatecznie co 
zrobił hodowca zboża? Czy naśladował 
wspomnianego powyżej hodowcę o1\'iec, 
sprowadzaj ącego obce barany? 'V cale nie. 
On tak post~pit ze zbożem, jak gdyby ho
,lowca owiec całą. owcz:lrnię przepędzit w 
inną okolicę, nie myśląc o krzyżowaniu. 
Wprawdzie gromada zboża, dajmy na to ży
ta, była nierówuie liczniejsza od óta.da o· 
wiec, więc i powinowactwo między roślin:l-
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py lniki wiszą nr.. długich delikatnych ni t- wającem )e. do odrzucenia na bok wszel
kach, a dwie miotełkowate szyjki steNzą kich waam, podejl'zeń i samolubnych, 
do góry. Względne położenie jednych i dru- klasowych celów, a do skoncentrowani" 
gich jest przyczyną niemożności zapłodnie- wszystkich sił społecznych i intelektualnyoh 
nia eię słupków pyłkiem własnych pręci- na pracę około oświaty, podniesienia i u
ków. Na kwiatki niżej położone, w tym świadomienia luduj bo tylko w swoim wła
samym kłosie, pyłek osypać się może, ale snym ludzie mogą polacy, jak i każdy na
gdy kłos pochyli się nieco, to i tr.kie zllpło- ród, znaleźć zadatki siły opomej, tylko ~ 
dnienie jest utrudnione, bo pylniki zawisną łona swego własnego ludu mogił wykrzesać 
na nitkach pod kłosem. Przy każdym po- ten ogień, który nie da się zaO'asić niemieo-
wiewie wiatru najbliżsi eąsie1lzi kłosa mogą ką powodzilt. o 

być najłatwiej osypani jego pyłkiem. Nie- "U ważając szkolnictwo ludowe jako jeden 
co i ytku spadnie wprawdzie z wiatrem z z naj ważniejszych czynnikó,ł' w dziele pod
pól odle:rłych, ale niewątpliwie będzie to niedienia i oświaty ludu, post.aram się dać 
tylko mały ułamek względnie do pyłku naj - ile możności dokładny obl'az tego z szkol
bliższych sąsiadów. nictwa \V Galicyi. U wagi te opieramy f~na. 

Skoro tak jest, to chcąc l'acyjonalnie od- urzędowej statystyce szkół ludowych gali
ś\lieżyć nasienie, trzebaby posadzić obok cyjski(}h, którąJllfLm przyńiósł świeżo wyda
każdego krzaku własnego żyta, krzaki nie. ny zeszyt "Wiadomości statystycznych o 
powinowate z odległej okolicy pochodzące. stosunkach krajowych," pod redakcyją. pro
Czyli, co na jedno wychodzi, zamiast spro- fesora d·ra Tt\d. Pilata, w któt'ej znajdu
wadzać, jak to dziś jest w zwycza.ju, całq, jemy odpo\l'ieuź na dwa ważne pytania: 1) ile 
ilość ziarna potrzebnego do siewu, sprowa- i jakich kategoryj szkół ludowych mamy w 
dzić tylko połowę 11 odległej okolicy, doto- Galicyi, 2) ile kvsztują. te szkoły? Posta
żyć dl'Ugą połowę whsnego ziarna i dosko- rajmy się więc odpowiedzieć kolejno na te 
nale obieuwie pal'tyje między sobą wymię- pytania cyframi. 
szawszy, zasiać. "Obellnie liczy Galicyja 6,230 gmin, w I<t6-

Że takie mięszanie do siewu, po połowie l'ych mies:.i:ka ogółem ludności 5,958,907. 
własnego żyta z żytem obcem, jest kOl'ZY- Publiczne szkoty ludowe istnieją. w 2,n1 
stne, mogę tu zapisać nietylko jako zdanie gminach, a sluią i dla. przydzielonych do 
teoretyczne, ale opierająC się na doświad- nich 919 gmin, t. j. ogółem dla 3,855 gmin 
czeniu. W skutek mego ustnelr0 pl'zedsta- i 4,44~,716 ludności, nie liczlłc Lwo,va i 
wienia rzeczy, pan Tomasz Flejczerowski Krakowa. Natomiast nie maj!) szkół pu
w Kobylanacb i pan Aleksy Hempel IV Tu- blicznyoh i nie są. przydzielone do takichże 
chowiczu, próbowali w powyższy sposób szkół, istniejących w gminach sąsiednich, 
skrzyżow~ć własne żyto i zapewnili mnie 2,~75 gmin, z ludneśoi'ł, wynoszącą. 1,349,692. 
o bardzo dobrym rezultacie. Oto byłaby naj krótsza i najogólniejsza od-

Inne zboża tl'awiaste w powyższy sposób powiedź na pierwize pytanie co do ilośai 
krzyżowane prawdopodobnie nie zawiodą szkóŁ lud(Hvych w Galioyi. Cyfq powyższe, 
rolnika. Zboża należące do entomofilów, to jak na kr:lj tak biedny i tak zaniedbany 
jest do roślin zapładnianych przez owady, jak: Galicyja, bądź co bądź, są wcale:pokaźne. 
np. rzepalci, zdaje się, że ternbardziej krzy- Przecież wykazują one, że 62°10 wszystkich 
żowaćby należało; pyłek ich bowiem z na- gmin, a blizko 77% wszystkiej ludności w 
tury samej budowy, nie może być daleko Galicyi korzysta z dobt'odziejstw oświaty 
unoezony przez wiatry, a przytem jest go elementarnej, a tylko ~8% gmin i 2~%, t. j. 
mniej niż u roślin trawiastych. mniej niż jedna czwai'ta część ludności, jest 

Zbytecznem jcst prawie dodawać, że kto. tych dobrodziejstw pozbawioną. A jednak 
by zamiast tychże samy~h odmian zbóż za- ostatni spis ludności z r. lB80 wykazał w 
cZi!ł mięszać różne odmIany, IV innym cza- Galicyi 4,S3~,138 ludzi, czyli 81,28 % catej 
sie kwitnąoe i dojrzewające, z odmiennemi ludności, nie umiejących ani pisać, ani czy
pod względem kształtu i barwy nasionami, taĆ. Stt'aezna ta cyfra z góry -j uż rZU.:la 
tenby zamiast korzyści, stratę ponió~ł z tak bardzo przykry cień na nasze szkolniotwo, a 
nierozważnego krzyżowania. znaczna liczba szkół, w porównaniu z tak 

Zdaje się, że mięszając do siewu zboże, ogromną masi! ciemnoty, staje się zjawiskiem 
nie z dwu odległych miejs00wości, ale raczej zatrważającem niż , pocieszającem, bo 
z trzech albo cztel'ech, tem pewniejszego pokazuje niezmiel'nie małą korzyść z tych 
plonu i jędl'niejszego zial'Da spodziewaćby szkół przy ogl'omnych- jak dalej zobaczy
się należało: ule wszystko to potrzebuje my - złożonych na nie przez ludność ko-
ścisłych, z wa.gą w ręku doświadczeń. sztach. 

Mit.:jmy nadzieję, że je który ze światłych "Lecz zaglądnijmy tym cyft'om bliżej w oczy, 
rolQików przeprowadzi. przysłuchajmy się, co one mówią. Galicyjslrie 

ezkoły ludowe publiczne dzielą. się na trzy 

Szkolnictwo ludOWE w Galicyi. 
mi powinnoby być nierównie dalsze, niż W korespondencyi ze Lwowa, z obozll 
pokl'ewieństwo owiec, ależ niezapominajmy rusińskiego, p. Iwan Franko pisze do "Kra
o czasie olbrzymim, przez który zacieśnia- .iu" IV pt,zedmiocie szkolnictwa ludowego w 
to się to V>lrinowactwo. T" ć od czasów za- Galicyi, 00 następuje: 

kategoryje: 1) szkoły wydziałowe ośmiokla
sowe, które ,'( założeniu miflty być czemś 
IV rodzaju uniwel';;ytetów db prostaczków, 
t. j. miały da wa~ wdzystkiego potroszę, a 
które, jak się później pok:tzało, nic nie 
dają właściwie i wkrótce mają. być zu
pełnie zniesione; szkół takich męzkich i żeń
skich jest razem 14; 2) szkoły pospolite, 
zorganizowane wedle no wych pI'zepisów wy· 
danych w r. 1873; szkół takich marny razem 
2,707, a między niemi 2,~ 1~ jednoklasowych, 
196 dwuklasowych, 42 trzyklasowych, 132 
czteroklasowych, 16 pięcioklasowych i 8 sze
ścioklasowych. Zau ważyć h'zeba, ze klusy 
znaczą tutaj nie stopnie nauki, lecz tylko 
il oś ć zatrudnionych w pewnej szkole nau
czycieli; ~) szkoły pospolite, niezorganizo
wane, które istnieją jeszcze w takim mniej 
więcej stanie, w jakim je rada szkolna kra
jowa przyjęta z pud opieki konsystorzy du
chownyoh. Szkół takich jest jeszcze 348, 
między niemi 309 jednoklasowych, 10 dwu
klasowych, 23 tl'zyklaso''(ych, 1 czteroklaso
wa i 4 więcejklasowe. Prócz tych szkół pu
bl;cznych, jest jeszcze 318 szk0ł prywatnych 
nie", liczonych IV powyższą sumę. Takich 
szkół prywatnych ut.rzymują: 73 gminy e
wangieli.:kie, 32 zgromad7.cnia zakonne, 10 

mierzchłej starożytności, od początku 1'01- " P1'tiwdę powiedziawszy, przedmiot ten 
nictwa, przepędzają s ię tylko gromady ży- nigdy nie schodzi u nas z porządku dzien
ta z miejsca na miejsce, bez myśli o Ich nego, i tylko dzięki nieudolnOŚCI lub pal'
od~odze.niu obcym pyłkiem. tyjnym względom prasy galicyjskiej, nie 

Ze dotąd nasz~ naj ważniejsze zboże .zu- porusza szerszej publiczności w takim "to
pełnie nie znikczemniało, to nie zasługa bo- pniu, jakby to, pr7.y należytem jego oś wie
dowli, ale lekkości żytniego pyłku, który tleniu dziać się powinno. A faktó.v, które 
!.laIcko może być unoszony przez wiat1'J i jak dzwon alal'lnowy ciq,gle i ciągle prily
choć w części naprawia b.tąd rolnik:.!, spa- pominajq, nam o koniecznt>ści gruntownego 
dająo na znamiona niespowinowaconych 1'0' i racyjonalniejllzego niż dotychczas zajęcia 
ślin. Ale takie korzystne zapłodni enia Si! się oświatą ludu, wcale nie brak. Takie 
tylko wyjątkowe; gtównym działaczem nie- razą.ce przejawy ciemnoty ludu, jak rozl'U
wątpliwie jest pyłck ktoaów najbliż3zych, chy pilzn eńskie, gdzie cbłopi pruskich wy
które należą do powinowatych naj bliższego ' gnańców wzięli (choć sami polacy) za pol
stopnia. skich powstańców i omal nie powtórzyli bo-

Żyto, jak wRzystkie inne trawy, zuliczają daj w miniaturze kl'wa wych Rccn z r. 18ł6; 
botanicy do tak nazywanych: anemofilów, zresztą i takie zewnętrzne impulsy, jak kru
to jest roślin .'~apładnianych przy pomocy cyjata przeciw żywiołowi polskiemu w Pru
wiatru. Kwiat żyta jest do tego zastosowa- si ech - powinnyby dla naszego społeczeń
ny. W czasie kwitnienia trzy wydłużone stwa, być potę'~ nem memellto sapere, wzy-
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inne stowarzyszenia; 9 obszary dworskie, a 
194 osoby prywatne. W liczbie tych 194 
jest właściwie J65 szkół, utrzymywanych 

przez wlościjan, którzy składają się na 
wapólnego nauczyciela dla nauczania dzieci 
~zytania, pisania i rachunku, przeważnie 
tylko w zimowych miesiąeach, zazwyczaj 
po chatach mieszkalnych. Doliczywszy te 
prywatne szkoły do publicznych, otrzyma
my ogólną liczbę 3,387 szkół ludowa
wszelkich kategoryj w całym krnju; z tego 
na Lwów i Kraków przypada 73, a La resz
tę kraju 3,314. 

"Zapewne dia czytelnika, który interesuje 
"f:!ię międzyplemienną walką, jaka od tak du
wnatoczy si~ w Galicyi, naj ciekawszą. rze
-czą będzie (oprócz kwestyi językowej) do
wiedzieć się, na jakim stopniu oświaty stoi 
rusińska, a na jakim mazurska część Gali
eyi. Nasze biuro statystyczne w swych wy
daniach nigdy nie rozróżnia tych dwóch 
narodowych kompleksów; locz z matel'yjału 
podanego w tablicach, z łatwością możemy 
wyłączyć obie gmpy nal'odQwe, chociaż nie· 
dokbdnie, z powodu znacznego zmieszania 
ludności w wielu powiatach. Z pomiędzy 74 
powiatów galicyjskich, mamy 27 zachounich 
z ludnością przeważnie mazursko-polską w 
liczbie 2,123,312; 40 pow. wschodnich z lu
-dności~ przewl1żnie rusińską, w liczbie 
3,085,987; dla większej dokładności wyłą.
'Czamy nadto pas pośredni z ludnością pra
wie przez pół mieszaną: jest to 7 powiatów 
leżącyeh wzdŁuż rzeki Sanu (aanocki, liski, 
przemyski, mościski, jarosławski, cieszanow
ski i sokabki), z ludnością w liczbie 568,546. 
Polskie, zachodnie powiaty, liczą gmin, miast 
{prócz Krakowa, miasteczek i wsi) 2.548, 
tak, iż przęciętnie na jedną gminę wypada 
833 ludności. Szkół w tych powiatach jest 
wszystkich razem 1,075, to jest jedna szko
ła przypada na więcej, jak na dwie gminy 
czyli większa polowa gmin (bo 1,4731) nie 
ma żadnych szkół. Lecz obraz ten jeszcze 
nie jest zupełnie dokładny. W zachodnich 
powiatach liczymy 98 miast i miasteczek; 
niektóI'e z nich mają po dwie i więcej 
-szkoły; z pomiędzy 6i szkół cztero lub wię· 
cej klasowych, znajdujących się w tych po
'Wiatach, zapewne co najmniej 30 przypa
·dnie na miasta i większe miasteczka, ma· 
jące prócz nich jeszcze zwykłą, jedno lub 
dwuklasową szkołę (po przedmieściach itp.). 

o G- Ł 
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A w takim ruie, na. resztujące 2,450 
gmin wiejskich przypadnie zaledwie 845 
szkół, t. j. bez mała jedna sżkoła na trzy 
gminy! 

"W czterdziestu wschodnich (tusińskich) 
powiatach jest gmin 3,030 (bez Lwowa), 
przeciętnie więc na każdą gminę wypada 
około 1,080 ludzi; a więc gminy wschodnio
galicyjskie są przeciętnie znacznie większe 
od zachodnio-glicyjskich; szkół ludowych 
na te powiaty wypada 1,963, to znaczy, że 
tylko mało co więcej niż trzecia część (1,067) 
gmio wschodnio· galicyjskich, jest zu pełnie 
pozbawioną. szkół ludowych. Cyfl'a ta jest 
tylko absolutnie ule nie stosunkowo lUt>iej
sza od liczby gmin mazurskich, nie mają
cych szkół. Podczas, bowiem gdy w zacho
dniej Galicyi na jedną. szkołę przypada 
przeciętnie 1,439 ludzi, tutaj na jedną szko
lę przypada ich 1,572. Ze względów topo
graficznych, cyfl'a ta, da się poniekąd wy
tłómaczy6 wielkością pojedyńczych gmin; 
miasta i miasteczka nie koncentrują tu szkol
nictwa w tej mierze, co w powiatach za
chodnich. Miast i miasteczek przypada na 
wschodnie powiaty 137, ~ szkół cztero i 
więcej klasowych tylko 64, tak, że licząe 
trzy ozwal·te tycb szkół na miasta i mia
steczka, mające po dwie i więcej szkoły, 
mimo to, na l'esztujące 2,893 gminy wiejskie 
przypadnie 1,783 szkóŁ ludowych, to jest po 
jednej szkole nll. półtorej gminy. 
"Zwróćmy się teraz do owej grupy sie

dmiu środkowych powiatów z luunością mie
szaną. Mamy w nich gmin 752, jJI'zeciętnie 
więl.l na każdą !Zminę wypada 756 ludzi. 
Szkół ludowych liczy eię tu 349, to znaczy 
że jedna szkoła wypada na 1,600 ludzi, 
czyli na 2 1

/. gminy. A jeżeli nadto weź
miemy na uwagę, że w tych powiatach jest 
39 miast i miasteczek, koncentrujących w 
Bobie prawie całą niewielką liczbę (14) czte
ro i więcej klasowych szkół, to zobaczymy, 
że na resztujące 713 gminy wiejskie przy
pada mniej niż 300 szkół luduwych, czyli 
Jedna szkoła na 21/3 gminy. A jeżeli mimo 
to ostatnia kOl1skrypeyja 1880 r. wykazuje 
w zachodnio-galicyjskich powiatach daleko 
większy procent ludzi umiejących czytać i 
pisać, jeżeli procent ten stopniowo maleje 
im dalej posuwamy się na wschód ku Sa
nowi, żeby potem znowu nieco podnieść się 
w niektórych wschodnich powiatach, - to 
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nie należy przypisywać teo-o zjawiska wy
~ącz.nie ,,:pływowi .szkolnict:a ludowego, leca 
I WIelu mnym hIstorycznym i ekonomicz
nym wpływom. I tak, wyższy poziom o
światy ludowej w krańcowych zachodnich 
po wiatach przypisać należy p(} części ele
menta~nym wpływom zachodu (Szlązka), do
kąd wlClka część ludności chodzi za zarob
kiem; dalej, bardziej rozwiniętym stosun
kom przemysłowym, a wreszcie, po części 
wr~ł!wom rządów rzeczypospolitej krakow
sklej (1815 - 1846), które, bądź co bą.dŹ, 
Więcej dbaty o rozwój ludu wiejskieO'o, niż 
ówczesne rz:}dy austryjackie. ZI'esztą~ ° ile 
wiem ze słyszenia, umiejętność czytania i 
pisania u mazurów bardzo CZęRto wcale nie 
idzie w parze z tern, cośmy przywykli na
z~wać ~lementarną oświatą. Czytanie ogra
n~cza SIę t~~l na c.zytaniu modlitw, a pisa
me. na umIeJętnOŚCI podpisania swego na
ZWIska. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- 16 (28) Kwiet. w m. Łodzi przy ratuszu na 
sprzedaż 23 krów 50 owiec. 

- 18 (30) Kwiat. w osadzie TlIszynie na sprze
daż 6 powozowych koni. 

- 17 (29) k wiet. w magistracie m. Rawy na 3-cb 
letnią dzierżawę gruntu "Cegielnia," należącego d() 
kasy miejskiej od ceny zniżonej 1/4 t. j. od 22 ra' 
88 kop. 

- 'l'egóż dnia w urzędzie gminy Żarki na 3-ch 
letnią dzierżawę należących do poldasztornego fol
W~l'ku Leśniów: 1) ogrodu i 2 ch mórg omej ziemi 
od 25 rB. i 10 kop. rocznie 2) zabudowań mieszkal
nych i gospodarsldch. 

- Tegoż dnia w kancelaryi leśnictwa P .. .jęczno 
we wsi Ładzinie na sprzedaż drzewa (sllszek) w 
trzech obreba ch. 

- Tegói deda w o~adzie Konstantynowie na sprze
daz 1/4 części domu miesz lGlluego, 1/~ stodoły i 210 
prętów ziemi o fil ej od snmy 2001's. 

- 17 (29) I( wlet. w urz\;dzie p·tu Częstochowskie. 
go na B-ch letnią dziłjl'żawę propin Icyi (w 74 miejs
cowościach tegoż powiattl. 

- 24 kwiet. (6 maja) w magistracie m. Łodol\i 
na reperacyj,! szosy, prowailz~cej na emelltar1, od 
sumy 323 rs. 33 kop. 

- 21 kwiet. (3 m'lja) na dzierżawę do końca 1888 
r. 2-ch jatflk ,Vi; l od sumy 4tió rs, i JI& 10 od 40a 
rs., oraz czterech innych sklepów, także do końoa 
1888 J'. 

- 29 kwiet. (11 maja) w urzędzie p-tu Rawskiego 
na pnebrukowanie i zabrukowanie B-ciu ulic od BU
my 692 rB. 30 kop. 

- Tegóż dnia w urzędzie p·tu Łaskiego na przy~ 
gotowanie bectek ogniowycłl od Sllmy 270 r~. 

I 
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ulicy Nalewki 

z własnych fabryk znajdujących się: w Rydze, w Dulowie włodzimierskiej gub.! w Kllzniecowie twer- -.' 
skiej gub. i w Charkowie.-Przyjmowane będą obstalunki na przygotowywanie naczyń podług wl3kaza- ~ 
nych rysunków, a na żądanie z nazwiskami lub inieyjabmi w IIlonogrltmaeh. "~ 

Składy naczyń rt.najdują się: 1) w Moskwie, 2) w Petersblllgu, 3) w Rydze, 4) w '" 
Odesie, 5) w Kijowie, 6) w Charkowie, 7) w Rostowie na Donie, 8) wAstrachaniu, 9) w KazaniU, 10) ~ 

~. w Samarze, 11) w Saratowie, 12) w Dnbowskiej osadzie. - Na jarma.rkaeh: 1) w Niżegorodskiej, 2) w ~1A1 
lrbitskiej, 3) w Menzielińskiej, 4) w Simbirskiej, 5) w Wołogodskiej, 6) w Jarosławskiej, 7) w Dorpa. '.J 
ekiej, 8) w Pskowskiej, 9) w Ostrowskiej i innych. ~ 

L Sprzedaż hurtowa i detaliczna. ~J 
~ (R. i Fr. 3333) (3-3) ~ r _ w: :w-.:; 'W": ~ 'W": :w :w::w: :11 J. • - .... ~ ... z ....... ~ ... z .......... ZA.~ .... ZA ... ZIłh ... Ał..SA.~A.......Z ...... J4ZA ... A......Z ~ 

Potrzeba 2 chłopców POKÓJ WIDNY Wózek. dziecinny 
mało u~ywany Jest do sprzedama za 

do magazy1lU ubiorów męzkich Korne- (mógłby być z małą kuchenką). Potrze· cenę umiarkowaną. Dom Mikulskiego 
-lego Wilezyń8'kiego w Petrokowie. bny jest od l·go maja. Wiadomość u w oficynie 'W mieszkaniu Grabowskich. 

(8-2) D·ra Strzyżowskiego. (3-3) (3-3) 

ZaDaratami [orzelniczemi 
6 wiorst od Petrol~owa, w majątku Ro
kszyce, poł"żonym przy szosie. (6-1) 

STUDENT 
Uniwersytetll, z leUJ'sa matematycznego, 
życzy sobie wyje-CbltJ na wieś zaraz, 
na korepe!"ycyje, albo dla przygotowa
nia cłllopcow do szkół Bliższa wiado
mość w Księgami W-go Jędl'zejewi-
cza. (3-3) 

H 

N arzędzia rolnicze 

Z fabryki Józefa Sncheni 
z Gidel. 

Sl!, na sld"dzi-e w rynku zbożo
wym w dOlnn '''-go Wyrzykow
skiego pu ccn3eh fabrycznych. 

(8-2) 
4Q 

BON""A 
posiadająca muzy kę, po trzebna iest do ję
zyka niemieckiego, polka, a w ostateczno
ści niemka. Uprasza się o zgłaszanie pod 
adresem W-a Zienkowicz, w domu W-ej 
Babiekiej, w alei. (2-2) 
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rrAR;WArumA7zi~Li,lr~:!;~~l 
~ ,. II HANDel WIN i DElIKATESOW I ! JADA WP.OSLEWSKIEGO I :... TBO~p~tw~ULL ~ 
~ w Warszawie. ~ ,,'Hotel Li te"'ViTski_~~ ~ 

! p rzeszedJszy na powtórllą własność obe cn,'go właścieieła, w któ- 2.;if, \l'yborowe wina: Węgierskie, Francuzki e, Hiszpańskie, ~ 
rego posiadanin pozostawała poprzednio od lat k:lknnastu, zo- ~ ~ Reńskie; Cognac i Likiery; Wódki, Araki, oraz wszelkie towary ~ 
stał;, urządzoną w(~dług naj nowszych ulepszeń@I·:kolonijalne,pocennch umiarkowanych. (2-2) ~ 

! 
w tego rodzaju zakladach zagranicą wptowadzonyeh i wyrabia ff5\ ~"-'I: ~~~ d!tJ 

~~ 
;;!:~!::g:!1:~:::':;~~!~~ ~~g::;~ńR~ś~C~ l~;S::j; =@i,., -~I"-".:~-~_:':-:"-~~-o: _: ~~'-' .:_' :-N:-'~-I:-~B:·-,:,-~~:_:-~R·S-~-·A:·-:Ki_~M~-Ą.~-~w:'_·~P-~-A':I~-':E'-J:~-~~_::-':o"_:':-vv: _:~_: r.!_.y~_. :_~_ •• :_. :_':_"(f"-' . 

Detaliczna spI'zedaź czekolady odbywa się w @ ~'G 
GI.,ÓWNYlłI SliLADZIE PJEKNlliÓW i ŚWIEC 
'VOSKOWYCH TEJŻE FIKlłIY w \1Tarszawie, 
przy ul. liapitulnej. 

l
P. p. Handlującym stosowny rabat. ~ ~ ~ rozpoczęciem pory, kąpielowej. kursować będzie codzien~ie (w ~ 

v v.. • ~ ~ od osoby kop. 20, tam I Z powrotem. Gości z poprzedniego kursu zabie-
Cenniki na żadanie wysyła sie bezpłatnie i franco. ~ ł(l. dOle pogodne) na Bug~/, punktualme od godz. 4·tej po południu. Cena ~ 

@ Stali I)P. odbiol'Cy zechm\ zgłOSIĆ SIę do t"abykl ~ rać, będzie od kąpieli przy powrocie z ,następnego kursu ,- Od l'go 

~ 
po szyldy fil'mowe. maJ~ w ro~zaJ.ł1 pr~~y,.kursowae hędzie na majówkę w 

(R. i Fr. J& 3931) (3-2) ~ ~az~ą N~edz~~łę I Ś,":lętO (a cod~ienuie moźe kursować na ~ 
,IDi,,IDi,,IDi,,IDi,I,L~~($~,IDi,{f·Mfll.'{f~,[-rn~ł.~' I,IDi,,IDi,tJ2ffi~~ ządame pubhcznoscl) o godzIOle 4 po połudmu, do dl'ugiego strzel-
\łW'\JjJJ''\JjJJ'''łW '\JjJJ'\ł)P'W'łlU'W'tU'W'łlU'WU~ 'W'łlU~'\JjJJ' ca na Wolborsk!ł szosę; z pobytem tam dwie do trzech godzin, po 

cenie 40 kop. od osoby, tam i z powr. Począwszy od świat Wielkiej i 
~~.&;i~~~~~~"," :;:il,.!iBl\.~ i!B\&.lA~~~~ nocy, na Majówki zama.wiać można u podpisanego właściciela 

~~~~~~~'ir";~;~~~~'~,1U,~~~~~~~&i~.: : na godziny lub dnie, za oddzielną umową.- Tramwaj mieści osób 16 ., , Ć (~r6cz woźnicy). Stacyję mieć bctdzie, jak zeszłego lata, przed Cu-. . NOW OS ~ klernią p. ,Jasińskiego., P.rzed odejściem dawać będ~!e dzwoukiem sy-
., ~ g?ały kolejowe. Uprzejmie proszę Szan. Publ1cznosc o komunikowa- _ 

:.'.: 'I'~ • t.. I.:.': D1e mi swych żądań i wymalirań , ustnie lub listownie. I 
,., ~ ~ ""VVłodz:i.:rnierz Sapiński 

Dla amatorów białej ryżowej bibułki "ABADlE" ~ (~-3) Peter~bllr,ka dom W-go Gołembowskiego, wprost poczty. 

wypuszczone zostały ..... i ~~~~~~~~~~~~~~ 
2 nowe gatunki I.al,ierosów "-' ~"l, 

• mi'MWi,i" ł ~ .... UEMEN·j' PORTL""DZKI i GIPS.'" ~ 

~i~ ~nS=a~ ~ ~ 8 Zakład Drukarsko-Litograficzny A 
w ,,,i, 1 'p U· Ś'Z ~~' i 100 ,d. ł ~ i Skład Papzeru 

!Ił = 
== ~ 

== .. ' -~ 
~ 

bez mur:dsztuków 
w cenie 25 k. za 25 szt. z papieroślliczką w każdem pudełku. 

Dostać można we wszystkich składach tytunin i dy
strybucyjach w Warszawie i na prowincyi. 

Fabryka Tytuniu w St.-PBtBrsbur[1l 

. . . zaposzn I OW. ~ 
. .• (R. i Fr. 3334) (6-3) ~ 
':'~~~~~~?~~~~~. 

OSTRZEŹENIE 
Liczne zapotrzebowania papierosów moich 

"PO HO UJTIE" 
które dzięki ich wybol'oweml1 gatunkowi cie
szą się stałem powodzeniem posród pp. pnlą
cych, ośmIeliły w ostatnich czasach do znaczuego wzmozenia 
się PODR,lBIAŃ TEGO GA'l'U",KU; dJ;ttego też u· 
praszam Szanowną Publiczność, aby nie ł,ozwalała się 
wprowadza.ć w błąd i st,awać się ofiarą oszu
stwa i w tym celu przy nabywaniu towaru zWl'acała, szcze
gólniejszą uwagę na moją firmę znajdl>jącą się ~aró
WllO na pudełkach, jak i na mur.(hztukac.h. 

Fabrykant tytuniu A. N. Szaposzn~'kow 

(R. i Fr. Ni 4070) 

w S. Petersburgu. 
(6-1) 

~ 

-... ... 
~ 
Iq .. .' . .. 

Poleca J. W. i W. P. Regestra Gospodarcze, Dzien- ~ 
:: niki najmu, U.sięgi, liasowe, I,ellsyi i ol'dynaryi, "f 

udoju mleka, Kwitaryjusze leśne, Kwitki na ro- = 
bociznę· ~ 

Druki dla Jeometrów, S~dów, Zarz~dów Gminnych, Go- ~ 
rzelni, Browarów i Dystylarni. ~ 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- ~ 
U dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane U 
'V po cenach umiarkowanych. V" 

&.« ~ Matel'. pismienne i wszelkie Fal'by ..... :1).0 

Korepetytor 
pl)trzebnym jest zaraz dla przygotowania 
chłopczyka do wstępnej klasy. 
Wiadomość u Smolarskiego, w domu, 
D ołińskiego przy ulicy ~Maskowskioj . ~ 

(2-2) 
~++)o+o( ... )o ..... o(+)o' .. + ... @ m~ ~as.zczyt donieść szanownej publ icz-

+ + nosm, ze na nadchodzące sw ię-
'"~l?Jimt.umt ta zaopatrzyła się w naj rozmaitsze ga-

"l5' ~~:~~.I!,~ ~. "l5' tnnki ciast jakO to: Babki Parzone + ~abrvk kl'aJolV!ch nGl'Odzl.ec" + znane ze swej dobroci, Bab ki Sta ropol
.Q. l ~~V,ys~ka., or~z ~uglel- .Q. skie, czekoladowe, i Babki Imperial 
"" ski l n~emleckJ naJlepszych ... jeszcze nigdzie nieznane, 
~ ~arek, uzywanych przy robotach ~ Kulicze, Jajeczniki, Placki i Serniki, 

• 
rządowych. ... Mazurki Polskie, migdałowe, orze-

CEGŁĘ T chowe, Culu'y w najrozmaitszych ga-
- OG~IO'1'8\V i\:L4 ~ tunkach i Czekoladki, Torty i Ba-

angielską Ramsay'a + umkucheny. (2-2) 

i GLINKĘ OGNIOTRWAŁĄ"l5' z Szacunkiem 
białą i czarną lllamy zawsze na + SZy1nańsk~·. 
składzie. Jachnikowski & Krajew- .Q. ~===========~ 
ski, Kantor Bielańska 9 (Hotel Pa- + - D d'" "l5' r~zki) . Poł!J!czenie Telefonem. "l5' __. O zlS1eJ9zego num e ru + (R. i Fr. N.3793.) (0-2) + dołącza Się arkusz 25 powieści 

~++O("')O+O("')o+O(+I~ p. t. "Przysięga Eleonory". 

Redaktor i wydawca Uil'osław Dobrzański. 

J];OSBOJ!eHO D;eH3ypolO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Z linii pobocznej ... kuzyn, imieniem Herbert 
Glowelcy. 

Pan Home z jękiem upadł na podusz ki. 
Irlandczyk zbliżył się zaniepokojony, 
- Czy panu nie gorzej? -zapytał. 
- Nie-nie, mój pl'zyjacielu -jestew znużony. 
I starzec okrywając się kołdrą po same oczy o

brócił się ku ścianie ... Oberżysta widział tylko gęste 
siwiejące włosy, wychodzą.ce z pod zielonej umbrelki. 

Ryszard wyszedt na palcach z pokoju. 
Nazajutrz Jerzy Lester przybył do oberży Spo

czynku. Norbel·t Lidnej był nieobecnym, Hrabia zo-
sta w ił swą kartę wizyto wą. C' 

W godziuę potem młodzieniec powrócił i nie 
' tmcąc czasu, udał się do Lester-Lodge. 

'Viatr północny przynosił jeszcze od strony mo
rza przytłumione echa Szum rozbijających się ° brze
gi bałwanów-niknął w żałosnych jękach, 

Oatatnie listki jflsienne niesione wiatrem, wirując 
w powietrzu, zaścielaty ziemię. Zdala wrzała jeszc ze 
walka żywiołów. Nagle wśród niej dał się słyszeć 
śpiew, zrazu słaby, potem coraz to wyraźniejszy, w 
miarę im da.lej Norbert postępował. Dźwięki fortepia
nu wtórowały ~riewowi - poznał psalm Haendla, 
którego prz6;mującc tony unosiły \V namiętnem prze
jęlliu duszę śpiewa<lzki ku niebu. 

~ orbert zatl'zymał się przy wejściu do willi. 
Spiew umilkt. 
Zadzwonił. 
Kawałek firanki uchylił się z jednego z okiell 

salonu; w przedpokoju słychać byto szybki krok słu-
żącego. , 

Cudowna ciemnowłosa główka ukazała się w 
oknie i zniknęła. Norbert oostrzegŁ ją. Drzwi się 
otworzyły. W cbwilę potem, stanął wobec zachwyca
jącego widziadł a. 

'!m!u nz ł11MOd'h80d m9Itl~ z [9Up!,! ~Aal~lA\. 
z !l!ZpOąQB 13UI0M.Z '9}j'llJG ! UUIlD wa '.1a~e9,! 
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Posil! wszy się, zapytał, gdzie jest poczta. 
- Poczta? Znajdziesz ją pau łatwo na wprost 

Londyńskiego magazynu. 
Młodzieniec otworzył pugilares, wyjął z nieg() 

list zapieczętowany i wilgotny jeszcze banknot; pro
sząc gospodyni, aby go przyjęta, jako należność od 
swych nowych lokatorów; poczem z listem .w,ręku 
przeszedł próg domu. Oberżystka lUo~ła go WIdZIeć z 
okna idącego spiesznym krokiem w stl'onę miasteczka, 

Wpół godziny potem Norbel·t Lidnej wychodził 
z najpierwszego Glowelejskiego magazynu, ubrany gu
.sŁownie dzięki wybO1'nie zaopntrzonemu sklepowi 
krawca z Londynu, któt'emu polecił, aby za dni kil~ 
ka przybył do oberży Spoczynku, w celu odebmnia 
poleceń od pana Home. 

MŁody podróżny z wolna przecho dził ulic~ V'{ y
sok:}, zatrzymując się pt'zeu sklepami, kupllj:}c rozma· 
ite przedmioty, za które pta~it gotówką, dzięki oca
lonvm banknotom. 

• Zbliżając się do pOI·tu, przyspicszył kI-oku; zdją.Ł 
kapelusz i podda l włosy i czoło powiew,)wi wiatru 
wilgotnego jeszcze od pl)<lahmków oceanu. Oddycha
jąc głęboko cZyBte.n powictrzem, czut się odl'odzonym 
t.ą radością człowieka, który niedawno tak blizkim był 
śmierci. 

Wybl'zeże zalegał już thl!n niespokujny, zamy
ślony, jakLy przcl'aieniem zclJyty IV obee rozszubtego 
oceanu. Lubo wiat!· wiał mniej gwaltownio, niż w no
cy-dął j ednak silnie. Wody oparlJy IV części, nie 
przestając jednak uderzać bałwanami o brzegi; w~no. 
sząc się chwilami j::Lk łódki tl·yumfa.lne ciemno ZIelo
nej barwy-to znów piętl'ząc się prostopadle, jak spie
nione rumaki, które-rżąc i skacząc, wYl'zucały pianę
a potem jakby z jękiem rozbijały się ° ławę piasz
czystą, rozpryskując się w tysif}czne krople, W oddali 

Przysięga Eleonory. 25 
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fale, wyginając się, jakby w gonitwie, z głuchym szu
mem uderzały o siebie. 

Ohio, czyli raczej szczątki Ohio były jeszcze do" 
tąd widoczne - słyszano, jak rozklejone jego deRki 
trzeszczały wśród miotających nimi fal. W szczepiony 
pomięuq skuły okręt, pochylony był na lewy bok-z 
pudła ogołoconego z musztu wypływały liny i sznury. 
ukazując się i niknąc na przomian. 

Czasami jeszcze jakieś szczątki ludzkie ukazywa
ły 8ię na po .vierzchni morza. Czasami również, wi
cher popychał szczątki rozbitego statku-kawały płó
tna żaglowego; lecz zanim dopłynęły do brzegu już 
je fala na pełne unosiła morze. 

Lidnej przecisnąŁ się przez zwarty tłum i zbli
żył do rybaków, którzy pod przewodnictwem Marlsa 
zajęci byli naprawą łodzi ratunko\vej. Gl"OnO cieka
wych widzów otaczało pracujących. .Pomiędzy tymi, 
Drake przechadzał się z lulką w ustnch, rękoma w 
kieszeniach ukrytemi, w czapeczce niebieskiej wsu
niętej na czoło. Norbert zatrzymał gC) w przechodzie, 
zapytując o BiJI Ganna. Pl'zemytnik spojl'zał na nie
znajomego i natychmiast widać domyślił się z kim ma 
do czynienienia, bo wyjął z ust lulkę, splunąŁ i spie
llznie obpowiedziat 

- Bill Gann jest na wybrzeżu, czy mam pana 
poprowadzić? 

Młodzieniec przJstał chętnie. I wkrótce obaj sta
nęli na wierzchołku wyżyny. W ściektość wichru czy
nita pobyt w tem miejscu niebezpiecznem. Mimo t() 
kilku śmiałków odWilżyło si,~ na to. Na samym szczy
cie, stał Schipp, majtek z Kanady,- spoglądając po
nurem okiem na strzaskany okręt. Opodal niego stat 
Bill Gann, rozmawiający z Jerzym Lester. Drake 
wymówił słów kilka u() robotnika, Bill zwrócił się 
do Lidneja z szorstkością właściwą wiikom morskim. 

- Za chwilę mój panie; naprzóu skończyć mu
szę z panem sQdzią-za wołał. 
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naj boleśniej szych ch wiI jego życia. Jakim Bpo!!obem 
starzec ten o niej wiedział? Czyżby go podejrzewał? 
Przemówił jednak z tem przekonaniem o swej niewin
ności, którą zwalczył wszelkie zal'zuty ajeuta policyi. 

- W ypadek mówisz pan; powiedz raczej zbrodnia. 
Ja to powiedzieć mogę, ja którego, o nią podej
rzewano. 

- Ciebie? 
- Po tonie odpowiedzi Ryszard poznał, te w za-

pytaniu nie było zamiaru sprawienia mu przykrości. 
Tak jest panie-mówił dalej mąż Zofii. By

łem w służbie kapitana Gloweley. VV dniu morder
stwa miałem z moim panem przykre zajście; Euderzył 
mnie, wypędziŁ z zamku-ja, w uniesieniu groziłem 
mu zemstą. U więziono mnie. Lecz dowiodłem mej 
niewinności. Potem stwierdziłem tożsamość trupa. 

Badający zwrócił na mówiącego wzrok zagasły. 
Jakiego trupa? 

- Trupa kapitana. 
- Znuleziono ciało kapitana, kto? 
- Rybacy, na morzu. 
- Wkrótce potem-pytał dalej pan Home-jak 

mi mówiono, stary lord i jego żona pomarli prawi€t 
jednocześnie. 

- Niestety! z wielkim żalem całej okolicy. 
Ryszard zaczął popra wiać ogień na kominku. 
Po nowem milczeniu, nowe nastąpiło zapytanie. 
- Zapewne starszy syn milord-ouziedziczając 

majątek i godności - odziedziczył również i miłośc 
podwładnych. 

- Starszy syn umarł w tymże samym czasie, 
na stałym lądzie. 

Chory uniósł się na podu8zknch~ 
- Umarł - powtórzył. Głos jego słabł wi

docznie, jakby znużony długą rozmowlł-zdaje mi Bi~ 
jeunak, że czytałem w gazetach... A wit;lc któż jest 

ziedzicem-nowym panem? 
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